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Wydajność pracy.
W a ta k a c h  sw o ich  n a  8 -g o d z in n y  dz ień  

p ra cy ,  u r lo p y ,  k a s y  c h o r y c h  i in n e  z d o b y ­
c z e  k la s y  ro b o tn ic ze j ,  p r z e d s i ę b io r c y  p o s ł u ­
g u ją  s ię  n a jc z ę ś c i e j  i n a jc h ę tn i e j  k łam liw e-  
mi tw ie rd z e n ia m i  o d z is ie jsze j ,  z n ac zn ie  
m n ie jsz e j  w p o r ó w n a n iu  z p r z e d w o je n n ą ,  
w y d a jn o śc i  p ra c y  n a s z y c h  r o b o tn ik ó w .  P rz y ­
z n a j e m y ,  że  tw ie r d z e n ia  t e  w c za s ie  w o jny  
i z a ra z  p o  wojn ie ,  w s t o s u n k u  d o  r o b o t n i ­
k ó w  wie lu  g a łę z i  p rz e m y s łu ,  m ia ły  p e w n e  
p o d s t a w y .  M us im y  j e d n a k ż e  ze  sw ej  s t r o n y  
s tw ie rd z ić ,  że  z m n ie j s z e n ie  s ię  w y d a jn o śc i  
p r a c y  w o w y c h  c z a s a c h  byto z u p e łn ie  u s p r a ­
w ied liw ione  w a ru n k a m i  p o l i ty czn y m i  i g o ­
s p o d a r c z y m i ,  w jak ic h  ro b o tn ik  p ra c o w a ł .

Dziś j e d n a k  p o d o b n e  tw ie rd z e n ia  są  fa ł ­
s z e m ,  k t ó r y m  p r z e d s i ę b io r c y  c h ę tn i e  s ię  
p o s łu g u ją  w d ą ż e n ia c h  do  o s i ą g n ię c i a  sw y ch  
celów : p o g o r s z e n i a  u s t a w o d a w s t w a  r o b o t n i ­
c z e g o  i o b n iż e n ia  i t a k  ju ż  n ie s ły c h a n ie  
n isk ic h  z a r o b k ó w .

P o n ie w a ż  dziś o b ó z  k a p i ta l i s ty c z n y  z w ię k ­
szą ,  niż d o t ą d ,  s i łą  p o d n o s i  p rz ec iw  r o b o t ­
n ik o m  z a r z u t  m n ie j s z e j  o d  p rz e d w o je n n e j  
w y d a jn o śc i  p ra cy ,  u w a ż a m y  za  swój o b o ­
w iązek  z a r z u t  t e n  z c a łą  s t a n o w c z o ś c i ą  
o d e p r z e ć  i s tw ie rd z ić  z a r a z e m ,  że  wydaj-  
n o ś ć  p r a c y  u  n a s  j e s t  dz iś  n ie  ty lk o  m e  
m n ie j s z ą  od  p r z e d w o je n n e j ,  a le  w wielu 
w y p a d k a c h  p rz e k r a c z a  p o z io m  p rz ed w o -  
e n n y .

N a tu ra ln ie ,  w r a m a c h  n in ie j s z e g o  a r ty k u łu  
o g r a n ic z a m y  s ię  j e d y n ie  do  w y d a jn o śc i  
p ra c y  r o b o tn ik ó w  p r z e m y s łu  g ra f ic zn e g o ,  
u w a ż a ją c ,  że  r o b o tn ic y  in n y ch  ga łęzi  p r z e ­
m y s łu  ró w n ież  w te j  sp ra w ie  na  s z p a l t a c h  
sw o ic h  o r g a n ó w  z a b io r ą  g łos,  by d ać  w y ­
ra z  p ra w d z ie  i ob a lić  fa łs ze  k a p i ta l i s tó w ,  
k tó rz y  z a n ie d b a w s z y  w c z a s a c h  in f lacy j ­
n y c h  sw o je  p rz e d s ię b io r s tw a ,  b o  w te d y  w ię k ­
s z e  k o rz y śc i  p rzy n o s i ły  sp e k u la c je  g ie łd o w e ,  
d o p ro w ad z i l i  p r z e m y s ł  d o  d z is ie j sz eg o  c ię ż ­
k ie g o  p rz e s i len ia .  Z t e g o  p rz e s i len ia  r a t o ­
w a ć  się  c h c ą  t e r a z  k o s z t e m  r o b o tn ik ó w  — 
k o s z t e m  p rz e d łu ż e n ia  c z a su  p ra cy ,  z m n ie j ­
s z e n ia  lub c a łk o w i t e g o  zn ie s ien ia  u r lo p ó w ,  
o b n iże n ia  z a r o b k ó w  i t. p.

K w es tja  w y d a jn o śc i  p ra c y  p rz ed s ta w ia  
s ię  u  n a s  d ru k a rz y ,  zg o ła  inacze j ,  jak  w in ­
n y c h  g a łę z ia c h  p rz e m y s łu ,  np .  w p rz em y ś le  
m e ta lo w y m ,  g ó rn icz y m ,  h u tn ic z y m ,  tk ac k im  
i in n y ch .  P r z e d e w s z y s tk i e m  d la te g o ,  że  z a ­
k ła d y  d r u k a r s k i e  — t o  n ie  s ą  d u ż e  fab ryk i ,  
z a t r u d n ia j ą c e  ty s i ą c e  ro b o tn ik ó w ,  lecz  m ałe  
w a r s z ta ty ,  w k tó r y c h  p r a c u je  p r z e w a ż n ie  
p o  k i lk u n a s tu  lub k i lk u d z ie s ię c iu  r o b o tn i ­
ków i ty lko  w p a ru  w y p a d k a c h  po  p a rę s e t .  
T en  c h a r a k t e r  d ro b n y c h  p rz e d s ię b io r s tw

sp raw ia ,  że  b e z p o ś re d n io  w y k o n y w a m y  p rz e z  
w ła śc ic ie la  p r z e d s i ę b io r s tw a  d o z ó r  p racy ,  
n ie  d o p u s z c z a  p o p r o s t u  d o  o b n iż e n i a  s ię  
w y d a jn o śc i  p ra c y  n a  s k u t e k  o c ią g a n ia  s ię  
czy  len is tw a  ro b o tn ik a .  S tą d  to ,  o  ile w a ­
runki,  w jak ic h  r o b o tn ik  p ra co w a ł ,  n ie  u l e ­
g a ły  p o g o r sz e n iu ,  w y d a jn o ś ć  ani  w c z a s  e  
w ojny ,  ani p o  wojnie,  n ie  z m n ie js za ła  się  
w o g ó le .  W p ro s t  p rz e c iw n ie ,  m o ż n a  śm ia ło  
p o w ied z ieć ,  że  w wie lu  w y p a d k a c h  w y d a j ­
n o ś ć  ta ,  z w łaszcza  u  rę c z n y c h  sk ład aczy ,  
o  12 — 15°/0 w zro s ła ,  jeże l i  s ię  zw aży ,  że  
s k ła d a c z  dz iś  w c ią g u  dn ia  z rob i  t o  sa m o ,  
co  z rob ił  p rz e d  w o jn ą ,  a  p r z e c ie ż  dz ień  
p r a c y  j e s t  dz iś  o 1 g o d z in ę  k ró tsz y .

M us im y  w te rn  m ie j s c u  p o d k re ś l ić ,  że 
m ó w ią c  o w y d a jn o śc i  p r a c y  d ru k a rz a ,  b ie ­
r z e m y  p o d  u w a g ę  w aru n k i ,  w jak ich  d ru k a rz  
d a n ą  r o b o t ę  w y k o n u je ,  w z a leż n o śc i  b o w ie m  
o d  t e g o  m o ż e  o n  n a  w y k o n a n ie  jed n e j  i tej  
s a m e j  p r a c y  zu ży ć  j e d n ą ,  dwie, a lb o  i w ię ­
c e j  g odz in .  1 d l a t e g o  n ie  m o ż n a  pow iedzieć ,  
że  d ru k a rz ,  p r a c u j ą c y  w m nie j  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h  i w s k u te k  t e g o  z u ż y w a jąc y  na 
w y k o n a n ie  jak ie jś  r o b o t y  w ięce j  cza su ,  
d a je  m n ie j s z ą  w y d a jn o ś ć  od  d ru k a rz a ,  k tó ry  
p r a c u j ą c  w w a r u n k a c h  z n a c z n ie  d o g o d n i e j ­
szy ch ,  t ę  s a m ą  p r a c ę  w y k o n u je  szy b c ie j .

P o s ta r a jm y  się  o b ja ś n ić  t o  n a  przykła-  
dzie.

Sk ła d ac z ,  p r a c u j ą c y  w n ie d o g o d n y c h  w a ­
r u n k a c h ,  o t r z y m u je  do  z ło ż e n ia  o g ło sz e n ie .  
S k ła d a  j a k i ś  w ie rsz  j e d y n e m  m o ż l iw e m  
w d a n e j  d ru k a rn i  p i s m e m  t y tu ło w e m  i nie  
z n a jd u je  w k a s z c i e  p a r u  p o t r z e b n y c h  liter.  
W ó w c z a s  łazi po  całej  z ece rn i ,  w y s u w a  z r e ­
g a łów  deski,  s z u k a  p o t r z e b n y c h  l i te r  w w y ­
d ru k o w a n y c h ,  a lb o  i w n i e w y d r u k o w a n y c h  
f o r m a c h ,  aż  je  p o  d łu ższe m  p o sz u k iw a n iu  
z n a jd u je .  W czas ie  sk ła d an ia  te j  fo rm y  s z u ­
k a n ie  t a k ie  p o w ta r z a  s ię  k i lka  razy .

S k ład a  inny  wiersz,  ró w n ie ż  je d y n e m  
m o ż l iw e m  p i sm e m ,  w k tó r e m  a k c e n ty  u  l iter  
są  p o o b t r ą c a n e .  G o to w y c h  a k c e n tó w  n iem a  
( jak ż e  czę s to ; ,  t r z e b a  je  w ię c  z j a k ie jś ć  
c zc ionki ,  linji, czy  o r n a m e n tu  k o z ik ie m  w y ­
s t r u g a ć . ’ Ile to  z a jm u je  czasu!

W ystaw ił  so b ie  k a sz tę ,  z k tó r e j  m a  z ło ­
żyć  p a r ę  wierszy .  O d s z e d ł  od  n iej  z p ie rw ­
sz y m  w ie rsze m  do  fo rm y ,  a  t y m c z a s e m  j e ­
d e n  z k o le g ó w  z a s ta w ia  m u  k a s z t ę  inną, 
j e m u  p o t r z e b n ą  k a s z tą .  C h c ąc  s ię  zn ó w  do  
sw o je j  k a s z ty  d o s ta ć ,  m usi  o ro s ić  k t ó r e g o ś  
z k o l e g ó w  o  p o m o c  w u s u n ię c iu  w y s ta w io ­
n e j  k a sz ty .  T a k ieg o  z a s ta w ia n i a  so b ie  kasz t ,  
ze  w z g lęd u  n a  c ia sn o tę ,  u n ik n ą ć  n ie p o d o b n a .

D ru k a rn ia  n ie  o b f i tu je  w p i s m a  ty tu ło w e ,  
w s k u te k  c z e g o  t r u d n o  d o b r a ć  w iersze :  wiersz,  
z ło ż o n y  j e d n e m  p i s m e m ,  j e s t  za  sze rok i ,  
z ło ż o n y  in n e m  — za  w ąsk i ,  d w a  w ie rsze  z ło ­
ż o n o  n a p ró ż n o .

F o r m a  n a r e s z c ie  z ło ż o n a  i o d b i t a  do  
k o r e k ty .  Z an im  p ó jd z ie  d o  d ru k u ,  k o led z y  
p o w y c ią g a ją  p o t r z e b n e  im  p rz y  s k ła d a n iu  
in n y ch  fo rm  czc io n k i .  Gdy f o r m ę  t r z e b a  
d a ć  na  m a s z y n ę ,  z n ó w  się  p o w ta r z a  łaż e ­
n ie  i w y s z u k iw a n ie  b r a k u ją c y c h ,  p o w y c ią ­
g a n y ch  liter.

O t o  m a c ie  n i e d o g o d n e  w aru n k i  p ra cy .
T ę  s a m ą  r o b o t ę  o t r z y m u je  sk ła d ac z ,  p r a ­

c u ją c y  w d o g o d n y c h  w a ru n k a c h .  K o m p le ty  
p ism  d u ż e ,  l i te ry  s ą  w sz y s tk ie  w kaszc ie ,  
s z u k a ć  ich p o  z ec e rn i  n ie  p o t r z e b a ,  ani  ich 
n ik t  z fo rm y  nie  w yc iąg n ie .  A k c e n ty  u  li­
t e r  n ie  p o o b t r ą c a n e  lub są  g o t o w e  d o  p o d -  
j u s to w a n ia .  .Miejsca  j e s t  d o ść ,  k a s z ty  n ik t  
n i e  zas taw i .  W y b ó r  p ism  duży,  p o t r z e b n y  
w ie rsz  sk ł- ida  s ię  b d r a z u  o d p o w ie d n ie m  pi­
s m e m .  F o r m a  j e s t  z ło ż o n a  i ładn i? ,  i s z y o k o ,  
c h o ć b y  n a w e t  p rz e z  s ł a b s z e g o  s k ła d a c z a .

Z p o w y ż s z e g o  p rz y k ła d u  n ie  w y n ik a  b y ­
n a jm n ie j ,  że  sk ł a d a c z  w p ie rw sz y m  w y p a d k u  
d a je  m n ie j s z ą  w y d a jn o ś ć ,  z a ś  w d ru g im  
w ięk szą ,  g dyż  w p ie rw sz y m  w y p a d k u  m u sia ł  
o n  w y k o n a ć  ca ły  s z e re g  c zy n n o śc i ,  k t ó r e  
były  z b ę d n e  w w y p a d k u  d rug im .  D ru ka rn ia  
n a t o m i a s t  d a ła  w p ie rw sz y m  w y p a d k u  m n ie j ­
s z ą  w y d a jn o ść  i j e s t  t o  jej  b e z s p rz e c z n a  
wina ,  a  n ie  sk ła d a c z a

J e ż e l i  z a t e m  m ó w im y  o  n i e d o s ta t e c z n e j  
lub  m n ie j s z e j  w y d a jn o ś c i  p r a c y  w d r u k a r ­
n iach ,  t o  o d n o s i  s i ę 'n ie  d o  r o b o tn ik ó w ,  a  d o  
z a k ła d ó w  d ru k a rs k ic h .

1 t u  m u s im y  s tw ie rdz ić ,  że  p r o d u k c ja  
d r u k a rń  w c z a s ie  w o jn y  i p o  w o jn ie  s p a d ła ,  
m im o ,  że  p r o d u k c ja  r o b o t  l ików b y n a jm n ie j  
n ie  u leg ła  z m n ie js z e n iu .  S ta ło  s ię  t o  w s k u ­
t e k  te g o ,  że  z a k ła d y  d r u k a r s k i e  o d  l a t  z g ó rą  
d z ie s ię c iu  n ie  z a o p a t r y w a ły  s ię  w n q w y  m a- 
t e r ja ł ,  a  s t a r y  n iszczy ł  s i ę  i u b y w a ł .  Z m n ie j ­
s z a ły  s ię  z a p a s y  p ism  i j u s t u n k u ,  a  na  ich 
m ie j s c e  nic s ię  nie  sp ro w a d z i ło .  W sk u tek  
t e g o  r o b o t y  kulały,  w y k o n y w a n e  w w a r u n ­
k a ch ,  w s k a z a n y c h  w p ie r w s z y m  z dw u  p r z y ­
t o c z o n y c h  p rz e z  n a s  p rz y k ła d ó w .  W sk u te k  
t e g o  p r o d u k c ja  d ru k a rń  z n a c z n ie  s ię  o b n i ­
żyła.

B yła  o n a  u  n a s  p rz e d  w o jn ą  i j e s t  t e r a z ,  
p o  w o jn ie ,  n i e d o s t a t e c z n a .  M o g ła b y  i p o -  
w in n a b v  być  w ięk sza .  A by  t e g o  d o p iąć ,  
n ie  t r z e b a  b y n a jm n ie j  p r z e d łu ż a ć  c z a su  p ra cy ,  
zn o s ić  u r lo p ó w  Aby k o sz ty  t e j  p ro d u k c j i  
by ły  t a ń s z e ,  n ie  p o t r z e b a  o b n iż a ć  z a ro b k ó w ,  
u z a l e ż n ia ć  s ię  od  „cięża rów *, p o n o s z o n y c h  
n a  k a s y  c h o r y c h  i in n e  u b e z p ie c z e n ia .

Dla z w ię k s z e n ia  i p o t a n i e n ia  p ro d u k c j i  
w z a k ł a d a c h  d ru k a rs k ic h  w y s ta r c z y  t e  o s t a ­
tn ie  g r u n to w n ie  z r e o r g a n iz o w a ć .  A w ięc  
t r ze b a :

1) u r z ą d z a ć  z ak ład y  d r u k a r s k i e  w o d p o ­
w ied n ich ,  w idnych ,  o b s z e rn y c h  lo k a la ch ,  
g d z ie b y  ro b o tn ik  j e d e n  d r u g ie m u  w p r a c y  
n ie  p rz e sz k a d z a ł ,  j a k  t o  s ię  d z ie je  dz iś  
w s k u te k  c ia sn o ty :

2) w p ro w a d z ić  o d p o w i e d n ią  o r g a n iz a c j ę  
p racy ,  k tó re j  p ra w ie  n ig d z ie  w z a k ła d z ie  
d ru k a rs k im  s i ę  n ie  widzi;

3) d ą ży ć  z p o s t ę p e m  t e c h n ik i  i z a o p a t r y ­
w a ć  z a k ła d  w n a jn o w s z e  m a szy n y ,  a  n ie ,  
j a k  t o  s ię  d z iś  j e s z c z e  dz ie je ,  n a b y w a ć  
s t a r e ,  p r z e z  n i e m ie c k ie  d ru k a rn i e  w y p rz e -  
d a w a n e  g ra ty ,

4) z a o p a t r z y ć  z e c e rn ie  w d o s t a t e c z n e  
i lośc i  p ism  i j u s tu n k u ,

5) d a w a ć  s k ł a d a c z o m  c zy te ln e ,  na  m a ­
sz y n ie  o i s a n e  rę k o p isy .
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6) s tosow ać  odpowiedni d obór m a te r ja łu  
uczn iow skiego  i zapewnić m u należyte  wy­
szkolenie  fachowe, aby  uniknąć  w przy ­
szłości niedouków, p rodukow anych  dziś 
p rzez drukarnie  w nadm iarze .

Jeże l iby  pow yższe  tezy  zosta ły  zrealizo­
wane, produkcja  naszych  zakładów wzrosłaby 
ogrom nie  i n iebezp ieczeńs tw o  konkurencji 
zagranicy, które dziś i dla naszeg o  zawodu 
zaczyna  w yrastać , z o s ta łob y  usunię te .

O debran ie  robo tn ik om  ich zdobyczy tego  
n iebezp ieczeństw a  nie usunie.

Widzimy więc, że zm nie jszen ie  się w y­
dajności p racy w zak ładach  drukarskich  lub 
te ż  w ydajność  n ied os ta teczn a  są  wynikiem 
go spodark i właścicieli drukarń , nie zaś winą 
robotn ików , którzy dziś z rów ną  in tensyw ­
nością  pracują ,  jak  przed wojną. O ' właś­
cicieli sam ych  zależy, aby in tensyw na  praca 
ro bo tn ika  w iększe w ydawała owoce.

W. S.

Połączcie się!
Jeże l i  kol. R edak to r  pozwoli, to  zabiorę 

głos w ważnej sprawie, k tóra  była już kil­
kakro tn ie  o m aw iana  w wielu artykułach. 
J a k o  cz łonek  z prowincji m am  swój odręb­
ny pogląd  na  n iek tó re  sprawy o rgan iza­
cyjne. Dla teg o  właśnie p rag n ę  zabrać  głos 
w kwestji po łączen ia  dwóch organizacji , 
„żółtej" z „klasową". Co oznacza  żółty  a co 
klasowiec nie będę  tłomaczył, bo, śledząc 
dz ia ła lność  obu  widzę, że w dążeniach sw o­
ich zm ierzają  do w spólnego  celu — obrony  
praw robotn ika ,  ogóln ie  m ów iąc człowieka. 
Na drodze  do po jednan ia ,  jak  zdołałem wy­
czytać  między wierszami artykułów w „Wia­
do m ośc iach  Graficznych" s tan ę ły  na p rz e ­
szkodzie  sprzeczne  zapa tryw an ia  czołowych 
je d n o s te k  obu  Związków, na zasadn icze  za­
dania  zawodowej robotn iczej organizacji . 
Różnice zapa tryw ań  skłoniły kierowników 
związku żółtego do odrzucen ia  w niosku  
w sprawie po łączen ia ,  jak to  doniosły „Wiad. 
G raf . ' .  My zaś, na  prowincji,  wysłuchaliśmy 
dyskusji i, do czego  th y b a  m am y prawo, p ra ­
gniem y wyrazić sw oje zdanie w tej sprawie.

Koledzy! Wasze n ieporozum ien ie  wynika 
z błahych przyczyn, wasze targi o c h a ra k ­
te r  związku, w asze  n ieuzgodn ione  d o tych ­
czas zapatrywania na cel związku zaw o­

d o w e g o —są tylko czczemi pozoram i, k tóre  
m ożna zdem asko w ać  jed n em  pociągnięciem  
pióra, zanurzonem  w płycie prawdy.

Panowie z Elektoralnej! Z waszych wy­
wodów na łam ach  „Wiadomości Graficznych" 
odnios łem  wrażenie, że miło wam p o z o s ta ­
wać w asalam i kapitału, wraz podciąga jąc  
pod ten  s trychulec i członków swej organi­
zacji. Dlatego tak swych członków s t ra szy ­
cie „k lasowością".  Należę do organizacji 
już od  20 lat z gó rą  i dziwna rzecz, że nie 
odczułem  żadnego  ucisku od tej klasowo- 
ści, zawsze byłem sobą, zawsze myślałem 
jak człowiek wolny, nikt i nigdy nie śmiał 
narzucić  mi więzów na moje o so b is te  p o ­
li tyczne poglądy, fl od czego je s t  p ro te s t  
na  zebran iach , gdy k toś  usiłuje uczynić za­
m ach  na  wolność myśli i słowa, chociażby 
w kierunku  politycznym. Każdv ma prawo 
obrony  przed zakusam i przeciwnika pa r ty j­
nego, ale trzeb a  to  robić z o tw ar tą  przył­
bica, k tórej to  zale ty zwykle brak u ludzi 
s łabego ducha

Ta w ysubte ln iona  wrażliwość kolegów 
z E lektoralnej na „klasowość", na kierunek 
o rganizacji z Bednarskiej wydaje mi się 
bardzo  przesadną; radziłbym ją  poddać  śc i­
słej analizie dla p rzek on an ia  się, czy nie 
je s t  ona  w prost  sz tuczną  maską, na łożoną  
na party jne  oblicza kierowników związku 
„żółtego". Przecież ślepy naw et nam aca  na 
E lektoralnej politykę, k tóra  wyziera z każ­
dego zdania artykułów, pisanych w obronie  
p rzed partyjnością związku.

Przecież k ierownikom związku przedew- 
szys tk iem  chodzić powinno o dobro  ogółu, 
® silną jedność, o podnies ien ie  poziom u 
in te lek tua lnego  członków organizacji, a nie
0 pod trzym anie  rozdw ojenia .  Gdybyście li 
ty lko te  ce le  mieli na  uw adze  — przyszłoby 
daw no do zgody!

Zły przykład Warszawy drukarskiej, po- 
w aśn ionej i rozdzielonej, podziałał u jem nie
1 na dzielnicę Wielkopolską, gdzie „szum o­
winy" drukarsk ie  również zatęskniły  do 
chwały i sławy, organizując pod opiekuń- 
czemi skrzydłami pryncypałów „W spólnotę 
graf iczną". Widzicie więc, koledzy, jaki to 
wpływ wywiera oddzielenie  się „żółtych" na 
ludzi i, jak  daleko swemi prom ieniami sięga. 
Znaleźliście naś ladow ców  sm u tn ego  faktu  
i sw ego zacie trzew ien ia ,  ukry tego  pod k o r ­

cem  partyjnictwa. Czas więc, aby z głów 
w aszych wyszumiała  owa antyk lasow ość 
n iezręcznie  pozorow ana.  Podajcie sobie 
dłonie do zgody! Tego dom aga  się od was 
prowincja, którą, w asze u ro jone  pre tensje  
demoralizują, k tó ra  patrzy  na w aszą nie­
zgodę z odrazą.

Precz z waśniami!
Połączcie dłonie zgodą!

Bydgoszcz. Tercja.

Z Ż y c ia  O r g a n i z a c j i .
*7
Z - Okręgu Toruńskiego.

W dniu 31 s tycznia  odbyło się walne 
roczne  zebranie  Okr. Toruńskiego, na któ- 
rem  był obecny  sek re ta rz  Zarz. Gł. kol. 
Szczucki Po zagajeniu  i powitaniu zebranych  
przez przew odn iczącego  Okręgu, przyjęto 
p ro po no w an y  przez zarząd porządek  dzienny.

Na p rzew odn iczącego  walnego zebrania  
w ybrano kol. Przybylskiego, poczem kol. 
Szczucki wygłosił re fe ra t  o ogólnej sytuacji 
zarobkow ej i o s tan ie  naszej organizacji.

Nastąpiły  spraw ozdania  zarządu. Ze sp ra ­
wozdań tych wynika, że liczba członków 
Okręgu pow ażnie  zmniejszyła się, a to  dla­
tego ,  że od 1 s tycznia  r. b. od łączono  O d­
dział Włocławski od O kręgu  Toruńskiego; 
dalej w r. 1924 trze b a  było kilku członków 
wykluczyć z pow odu n ieso lidarnego  p o s tę ­
pow ania  w czasie strejku; zlikwidowano 
także  sekc ję  nakładaczek.

Zebrań członków odbyto: 1 roczne wal­
ne, 19 nadzw yczajnych i 4 kw artalne. Z e­
bran ia  zarządu  odbywały  się w m iarę p o ­
trzeby, na jczęściej co  14 dni. Odbyło  się 
też  posiedzenie  sądu  ko leżeńsk iego  celem 
zasądzen ia  łamistrejków.

W czasie  zesz łorocznego  s tre jku  na j e ­
sieni u zyskano  w Toruniu względnie szybko 
korzys tn ie jsze  warunki zarobkow e prawie 
we wszystk ich  zakładach. Tylko jedna dru­
karnia oparła  się naszym  żądaniom; tam 
znalazła się pew na liczba łamistrejków, k tó ­
rzy m im o d o s ta teczn e g o  poparc ia  linanso- 
wego ze strony  organizacji poszli na lep 
złudnych o b iecanek  dyrektorskich .

Nic nie  po m o g ą  tym  słabym obecnie  
narzekan ia  i biadania. Jeś li  o rgan izac ja  na-

1)
Książka i jej rozw ójl).
I. Stosunek pisma do mowy.

Z aznajom ienie  s ię  z książką  należy ro z ­
począć  od po zn an ia  p isma. Niezależnie 
bow iem od spo so bu  u trw alen ia  myśli (t. j. 
ś rodków  materjalnych: kamienia, skóry, p a ­
pieru, rylca, pędzla , pióra, tuszu, a t r am en tu  
i t. d ) n iezbędne będą  przedew szystk iem  
znaki, odpow iadające  w yobrażen iom . Zanim 
człowiek pozyskał m o żność  uzew nętrzn ian ia  
swych myśli przy po m ocy  znaków graficz­
nych, t. j. pisma, ogran iczony  był jedynie  
do mowy (mimicznej i dźwiękowej)

U zew nętrzn ian ie  myśli przy p o m o c y  pi­
sm a  uw ażać  więc m ożem y za nowy rodzaj 
mowy, pos iadającej poważny a tu t  — cech ę  
trwałości. Należy tern sam em  ustalić  s to ­
sunek  pisma do mowy. Jęz y k o zn aw s tw em  
zajmowali się już g ram atycy  greccy  i in­
dyjscy (np. Panini w |V w. p rzed Chr).  
O drodzen ie  dało nowy impuls do badań . 
Doniosłe  znaczen ie  dla rozwoju języko-

') D z ięk i  u p r z e j m o ś c i  r e d a k c j i  . .K s ięgarza"  ( o r g a n  
P r a c o w n i k ó w  K s i ę g a r s k ic h )  p o d a j e m y  k o le g o m  hi- 
s t o r j ę  p o w s t a n i a  i r o z b o j u  k s iąż k i .  P r a c a  ta  j e s t  
s t r e s z c z e n i e m  k u r s u  k s i e g o z n a w s t w a .  w y g ł o s z o n e g o  
n a  W o ln e j  W s z e c h n ic y  i d r u k o w a n e g o  w „Księgarzu**.

znaw stw a miało pojaw ienie  się nowej ga- 
łęzi wiedzy — gramatyki porównawczej,  k tó ­
rej tw órcą  był niemiecki uczony  Franz 
Bopp, żyjący w pierwszej połowie ub. wie­
ku. Nauka o mowie rozw inęła  się właści­
wie w ub  stuleciu, a wraz z jej rozwojem 
upadły  liczne hypo tezy  co do pow stan ia  
mowy, jako  też  p an u jąc e  do tego  czasu 
teorje, np teorja lokalizacji mowy (t. j. 
um ieszczen ie  jej s iedliska w pewnej u p rzy ­
wilejowanej części mózgu). N owsze b a d a ­
nia uznały  za siedlisko mowy m ózg niemal 
cały, wykazały bowiem, iż w procesie  m o ­
wy współdziałają różne  odlegle  od siebie 
jego okolice. Proces mowy nazwać m ożem y 
sy s tem e m  reakcji psychologicznych. J e s t  
ona uzew nętrzn ien iem  m yślenia  językowego, 
k tóre  się dokonyw a w m ózgu  naszym  na 
zasadz ie  is tnienia ruchom ych  a zmiennych 
grup w yobrażeń  dźwiękowych. W yobraże­
nia dźwiękowe m o g ą  się objawiać dwojako:

1) W sferze  fonetyczno-akustyczne j (wy­
mawiani o wo-słuchowej).

O dróżniam y tu  3 e tap y  procesu: a) m y­
ślenie językow e (cerebracja) , b) w ym aw ia­
nie (fonacja) i c) reak c ja  s łuchowa (audycja 
czyli percepcja  akustyczna)  i

2) W sferze graf iczno-optycznej (pisano- 
wzrokowej).

Również trzy p rocesy  analogiczne: a) my­

ś len ie  językow e (cerebracja), b) pisanie  
(akcja graficzna) i c) odczytywanie (p e rc ep ­
cja optyczna)

Tu już zarysowuje się związek między 
m ow ą a pisaniem, mającem i w spólną  p o d ­
s taw ę  — m yślenie  językow e na podłożu 
w yobrażeń  dźwiękowych.

U zewnętrznieniem  poszczególnych wyo­
brażeń  dźwiękowych na drodze  fonetyczno- 
akustyczne j (w mowie) będą  dźwięki (brzmie­
nia, głoski), o trzym yw ane przy pom ocy o r ­
ganów  mównych. Wyobrażenie psychiczne 
wrażeń wymawianiowych (działalność o rg a ­
nów mównych, ruchy wymawianiowe) na­
zywa B. de C ourtenay  kinemami; w yobra­
żenia psychiczne w rażeń słuchowych aku-
sm am i ‘)- . ,

P o łączen ie  w yobrażen iem  jedn o c z esn o -  
ści w jednolitą  ca ło ść  obu kategoryj w y o ­
brażeń (k inem a - f  akusm a) — zowie fonem ą.

U zewnętrzn ian iem  poszczególnych w yo­
brażeń  dźwiękowych na drodze graficzno- 
optyczne j będzie znak piśmienny — li tera. 
W yobrażenie  jej psychiczne zwać się będzie 
według B. de Courtenay  — grafem ą. Między 
literą, jako  u zew nętrzn ionem  w yobrażen iem

' ) K in e m y  > a k u s m y  ś c i ś l e  z s o b ą  z w i ą z a n e  i w za  
j e m n i e  s ię  w y w o ł u ją c e  tw o r z ą  j a k  g d y b y  j e d n o s t k .  
z d w o j o n e  — n a z w a n e  p rz e z  B. d e  C o u r t e n a y  k in a k e  
m a m i .



W I A D O M O Ś C I  G R A F  I C Z N K

■sza nie przeprowadziła  wszystkich swych 
żądań ,  to  s ta ło  się wyłącznie dzięki nie- 
so l ida rn ośc i  owych drukarzy.

O becn ie  odczuli na  własnej skórze, ile 
s ą  w arte  różne ob iecanki dyrektorów, d a ­
w ane w celu przyciągnięc ia  cz łonków  do 
t. zw. „Ciemnoty". Jeś li  wysłali ci ..ciem- 
no tow cy" jak iegoś  przeds taw ic ie la  do Po­
znania ,  by posta ra ł  się dla nich o podw yż­
kę, to  musiał on z kwitkiem w racać  do 
dom u. Wszak całej „Ciem nocie" brak od ­
wagi, żeby u p o m n ie ć  się s tanow czo  o ja ­
k ieś  polepszen ie .  Przecież jej fundusze 
<o ile istnieją) znajdują  się w ręku  praco-

daVDlatego w racają  zb łąkane  owieczki do 
grom ady, pow ażna  część ponow nie  zos ta ła  
p rzy i^ ts  do Związku, inni z sm ic rz s j^  
wrócić w najbliższym czasie. Dosyć juz 
m ają  łaskaw ego  d yrek to rsk iego  chleba. 
„W spólnota" nie dopisała  tak, jak nie  d o ­
p isze  nigdy na dalszą m e tę  jakakolwiek 
akc ja  rozbijaczy organizacji robotniczej.

O b ró t  k asow y O k ręgu  os iągną ł n a s t ę ­
pu jące  cyfry: p rzychodu  było 7.522 zł., ro z ­
ch od u  7.031 zł., na rok  b ieżący pozos ta ło  
590 zł. Podkreślić  tu  należy obow iązkow ość  
w płaceniu składek. Tak np. pod czas  strej- 
ku p ozn ańsk iego  p łacono  20 '/0 od zarobku. 
J e d y n i e  Oddz.Włocławski n iedom agał.  O kręg  
Toruńsk i na  s tre jk  posłał 2.050 zł., na stre jk  
w Toruniu w ydano 1.526 zł., na strejk w Ino­
w rocław iu 1.347 zł.

W roku ubiegłym u rząd zon o  2 zabawy 
i 2 wycieczki, na k tórych  sp o tk a n o  się 
z  ko legam i inowrocławskiem i.

Zarząd stwierdza ze sm utk iem , iż w spół­
praca  członków nie zaw sze odpow iada ła  
p o trze b o m  chwili, m imo to  zdołano  zawsze 
w ybrnąć  z trudności,  w jakich O krąg  nie 
jed n ok ro tn ie  znajdował się w ubiegłym ro u.

Zebrani sp raw ozdan ie  przyjęli do wia­
dom ości,  uchwalili abso lu torjum , a w d o ­
w ód u znan ia  przyznali renum erac ję .  Przy 
w yborach  w ybrano  ponow nie  prawie w szys t­
kich członków zarządu. Składa się on 
z kolegów: P. S trze leck iego , p rezesa, Przy­
bylskiego, zas tępcy ,  Wierzbowskiego, s e k re ­
ta rza ,  Twardowskiego, skarbnika , Kwiatkow­
sk iego  bibljotekarza, N aw rockiego, k ie row ­
nika  pośr. pracy. Do Komisji Rewizyjnej 
pow ołano  kol. S taśk iew icza  i Boducha.

Sprawozdanie Okręgu 
Poznańskiego.

W okres ie  najcięższym, jaki przeżywały 
organ izacje  zawodowe, objął nowo wybrany 
Zarząd k ierownictwo O kręgu  P oznańsk iego  
w składzie następującym : Tasiemski, p re ­
zes; Marcinowski, wiceprzewodniczący; B rze­
ziński, sekretarz; Szlachta, zast . sekre tarza ;  
Chałupka, skarbnik; Murawa, bibljotekarz; 
Pawłowski, zast. bib ljo tekarza oraz  radni 
Marciniak, Krzekotowski, Śliwa, Piechocki, 
Bom ba i k o leżan ka  S to tp iaków na jako  re ­
p re ze n ta n tk a  Oddziału żeńskiego.

Cała p raca  now ego  Zarządu spoczyw ała 
przedew szystk iem  na  obronie  tych zd o b y ­
czy, jakie  zawód drukarski posiada. Nie­
mniej tak że  zw racano uw agę na po lepsze ­
nie zarobków, k tó re  w skutek  spadku  marki 
polskiej obniżyły s ię  do  50%  zarobków 
przedw ojennych . J e d n a k  wszelkie prace, j a ­
kie p o d e jm ow an o  w tym  k ie runku  d rogą  
ug od ow ą  spełzły na  n iczem. Właściciele 
nie ty lko , że odmawiali podwyżek, ale, k o ­
rzys ta jąc  z w ielkiego bezroboc ia ,  jakie p rze ­
żywaliśmy p o d czas  dewaluacji marki pol­
skiej, targnęli na p raw a nasze. Pierwszym 
a tu tem  tej walki było n ieuznanie  umowy 
marcowej z roku 1922 i za razem  nieprzy- 
znan ie  podw yżek w tej w ysokości, jak to  
usta li ła  Komisja S ta tys tyczna  przy Magi­
strac ie  m ias ta  Poznania.

Okręg nie był w tym czasie w m ożności 
pod jąć  walki ka tegorycznej,  gdyż wyczer­
pani cz łonkow ie  w sku tek  niskich zarobkow, 
m ając  na u trzy m an iu  blisko s tu  bez ro b o t­
nych, nie mogii s tanąć  do dłuższej walki, 
z jaką  się trzeba  było liczyć w skutek  za­
s to ju  w zawodzie  graficznym, a p o s ta n o ­
wiono oddać spraw ę do rozpatrzen ia  są ­
dow ego  .

Sprawa sądowa, k tó ra  w ymagała specja l­
neg o  upow ażnien ia  od poszczególnych  człon­
ków, pociągnęła  za sobą  kilka ofiar. Dyrek­
cja Drukarni Polskiej w Poznaniu  szczegó l­
nie wywierała nacisk na naszych członków, 
by podpisy  swe cofnęli-

Nie wszyscy jed nak  pogodzili s ię z wolą 
zakładu, bo znaleźli się ludzie zdecyd o ­
wani, k tórych  „ja" górow ało  ponad  dobrą 
kondycją .  Opuścili zakład po 14-to dmo-

wem w ypowiedzeniu  pracy przez Dyrekcję  
w o k res ie  najw iększego bezrobocia .

Szczęśliwsze dla organizacji p rzeds ta ­
wiały się m iesiące letnie. K onjunktura w za­
wodzie się polepszyła, t a k  iż lista b e z ro ­
bo tnych  wykazywała m inim alną tylko liczbę 
bezkondycyjnych . Atoli w skutek  w zrostu  
drożyzny p rzew alu tow ane  w lu tem  zarobki 
nie odpow iadały  s to sun ko m  gospodarczym , 
jakie  w międzyczasie  się nasunęły.

Wśród kolegów poczęły się coraz żywiej 
odzywać głosy do wszczęcia zabiegów około 
popraw y zarobków w zawodzie graficznym.

Sekcja Składaczy Maszynowych n a  wła­
sną  rękę poczyniła s taran ia  o podwyżkę 
u właścicieli d rukarń  — lecz darem nie.

Wielki poryw do walki wywołało w śród 
kolegów orzeczenie  Komisji S tatystycznej 
z lipca roku ubiegłego, k tóra  wykazała 
w zrost  d rożyzny na 7,04%. Zwoływane kil­
k akro tn ie  zebrania  zajęły s tan ow isk o  zde­
cydow ane. Zarząd po w yczerpującej wy 
m ian ie  k o respondenc j i  z właścicielami 
w sprawie podwyżki zarobków  dopuścił 
o s ta teczn ie  na w niosek  Zw. Zakł. Graf. do 
arbitrażu, k tó rego  to  podjął się p. radca 
miejski Nowicki.

O rzeczen ie  arbitra lne, m ocą  k tó reg o  
podw yższono  zarobki o 11,23% nie zos ta ło  
przez Zarząd Zw. Zakł Graf d o trzym an e  
i nadzw yczajne  zebranie O kręgu  p o s ta n o ­
wiło na drodze s tre jku  zdobyć sobie 
koniecznie  p o trzebn ą  popraw ę warunków 
pracy.

Okres strejkowy  w now ą falę życia p o ­
pchnął naszą  organizację. Wywołana przez 
ogół walka zarobkow a rozpoczęła  się z dn. 
15 września. Kierownictwo akcji zlecono 
Komisji Z arobkow ej,  k tó ra  po dokonanym  
wyborze uk onsty tuow ała  się jak  następuje .  
Zieliński Teofil, przewodniczący; Gajek B o­
lesław, w iceprzew odniczący; Szlachta  Józef ,  
sekre tarz ;  Panowicz, Marcinowski, K rzeko­
towski, Churchal,  Pospieszny i Paszkę jako
radni. ,,

S trejk  ten, który od sam eg o  począ tku  
rozdzielił śc iera jące  się strony  twardym 
murem  trwał 10 tygodni. P izyc iągm ęto  rów­
nież po 6-ciu tygodniach  do walki Okręgi 
Bydgoski, Toruński oraz  Grudziądzki. Roz­
pa lon ą  na całej Zachodniej Polsce łunę 
s t re jkow ą  zaw odu graficznego zwalczał cały

graf iczno-optycznem , a głoską, jako  uzew- 
nę trzn ionem  w yobrażeniem  fonetyczno-aku- 
s tycznem , n iem a, według B. de Courtenay, 
ż a d n eg o  związku. Is tnieje jedynie  związek 
sko ja rzen ia  psychicznego  między w yobra­
żeniami obu  kategory j,  — t. j. g ra fem ą  i fo- 
n em ą .  O sta teczn ie  więc związek między 
p ism em  a m ow ą is tnieje  jedynie na  gruncie 
psychicznym. Są to  dwie odrębne ka teg o r je  
uzew nętrzniania  myślenia  językow ego.

G rafem a je s t  wartością s ta łą  i n iezm ien­
ną; będz ie  o na  jednak  miała różne  o d p o ­
wiedniki w fonem ach ,  zależnie od m yślenia  
językow ego  danego  osobnika. Tak np. g ra ­
fem a  „j“ będzie miała u anglika odp ow ied ­
nik w zgoła innej fonemie, niż u polaka, 
n iem ca  lub francuza. W dalszym ciągu je d ­
nakow e w psychice różnojęzykow ych  o s o b ­
ników fonem y b ęd ą  miały całkiem o d m ien ­
ne grafemy, np. „v“ francuskie  i ”w“ P ° \  
skie; „u“ angielskie (w wyrazie np. burn) 
i w języku  niemieckim diakrytyczna g ra fe ­
m a „ •• “ (umlaut) nad  , ,o“ lub złączone 
„o e “ (Oefen).

Wreszcie dla jed n eg o  i teg o  sam ego  
myślenia językow ego jedna i ta  sam a  g ra ­
fem a  łączyć się m oże  z paru  fonemami, 
np. „c" we francusk im  — w słowach cela, 
cah ie r.  To sam o „c“ we włoskim, w w yra­
zach: „cesare"  (c =  po lsk iem u cz), „corso"

(c =  k) „scena"  (c jako fo nem a  d iakrytycz­
n a 1) =  sz polskiemu).

Oczywista, że u  osobników, k tó ry ch  m y­
ślenie językowe uzew nętrznia  się graficznie, 
z p o m o cą  alfabetu  o innych form ach  g ra ­
ficznych (rosjanie, grecy i t.  d.) te  sam e 
fo n em y  kojarzą  się z zupełnie  innem i g ra ­
fem am i (np. w rosyjskim W - B 1).

U osobników, znających  kilka języków, 
jedne  i te sam e  fonem y kojarzą  się w miarę 
potrzeby z różnem i g rafem am i.  Spraw ę 
asocjacji fonem  i g rafem  komplikuje fak t 
rozm aitego  w ymaw iania  osobników, posłu­
gujących się tą  sa m ą  m ow ą („m azurzenie" 
polskie, f rancuskie  zezaiem ent: np. jou jou  
w ym aw iane  jako  zouzou). J e d n e  i te  sam e 
grafem y kojarzą  się tu  z różnem i fone­
mami. W niektórych języ ka ch  znowuż wyo­
brażen ie  li tery łączy się raz z jedną, to

') G r a f e m y  d z i e l i m y  w o g ó l e  n a  s y n te ty c z n e ,  t. j. 
n i e p o d z i e l n e  r e  s ta n o w is k a  s k o j a r z e n i a  z j e d n o l i t e m i  
f o n e m a m i ,  i a n a l i t y c z n e  a l b o  d i a k r y tv c z n e .  k tó r e ,  l - o  
la c z a  s ie  z  p e w n e m i  j e d n o l i t e m i  f o n e m a m i ,  w p ły w a ­
ją c  n a  ic h  z m i a n ę ,  a l b o  — 2-o tw o r z ą  p o ł ą c z e n i e  d w u c h  
f o n e m .  W p o l s k i e m  m y ś le n iu  j ę z y k o w e m  d o  g r a f e m  
s y n te t y c z n y c h  z a l i c z a m y  w sz y s tk ie  te, k tó r y m  o d p o ­
w ia d a ją  li te ry  p r o s t e  n p .  a, b, c, d i t, d. w  s u m ie
23 __ d o  d ia k r y ty c z n y c h :  l - o  o g o n e k  p o d  a. e.  kresKa
n a d  I, k r e s k i  i zn ak i  n a d  z, s,  n, c, o  — 2 -o  ,.z“ d o ­
d a n e  d o  s, c, r. i „i“ w p ły w a ją c e  n a  z m ię k c z e n ie  t o -  
n e m y p o p r z e d n i e j ,  np . m ieć .

znów z inną fo nem ą  (np. „ a “ w angielskim 
„ j “ w niemieckim w słowach np. im m er 
z tw ardem  y, ich — z miękkiem i). J e s t  to  
zjawisko t. zw. alternacji,  t. j. oboczności 
fonem  1 w dziedzinie g rafem  spo ty kam y  
się z tem ż e  zjawiskiem oboczności.  Należą 
tu  np. w yobrażenia  dużych liter fi a, 
B — b, i t .  d., dalej is tnienie dwuch od­
rębnych g rafem  na  wyrażenie jednej fo n e ­
my, np. w alfabecie  łacińskim r i r; w ro ­
syjskim d — g; dalej znow u dw ojaka  form a 
liter, zależnie od  miejsca, t. j. czy jes t 
um ieszczon a  na  począ tku ,  czy na  końcu  
wyrazu — w alfabecie  go tyck im ,_ np. sie, 
las — s w słowie „sie" p isane  jak f bez 
poprzecznej kreski, zaś w słowie „las" jak 
szóstka , której p isanie  rozpoczynam y od 
środka  (to sam o  spo tykam y w wielu innych 
a lfabetach). Wszystko, o czem była mowa, 
dotyczy  myślenia językow ego w spółczesnych 
nam  osobników.

Pismo w spółczesne  jest li terowe, t j p o sz ­
czególne w yobrażen ia  dźwiękowe uzew n ę trz ­
niają się przy p om ocy  poszczególnych zn a ­
ków graficznych, t. j. liter.

(D. c. n.)
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zastęp prasy endeckiej, Ale nie poprzestali 
na tem właściciele, innych sposobów walki 
się chwycili, a mianowicie, by załamać so­
lidarność kolegów zorganizowanych, uznali 
umowę marcową i doliczali co płac każdo­
razowe orzeczenie Komisji Statystycznej 
przy Magistracie miasta Poznania tak, że 
w czasie strejku wzrosły zarobki dwukrot­
nie. Kiedy i ten argument nie dopiął celu. 
wysunięto nową broń walki w postaci o r­
ganizacji drukarskiej, składającej się z ła- 
m istrejsów. Na czele te j organizacji stanął 
ka lku lator p. Pawłowskiego, Klopsz, oraz 
jako sekretarz Szafranek Czesław i wreszcie 
jako radni Kąkolewski Stefan oraz Kozłow­
ski Ignacy. Jednak i ta broń nie zadała 
ciosu walczącej organizacji. Z pełnem zau­
faniem do kierownictwa strejku trwali kole­
dzy na stanowisku.

W ósmym tygodniu akcji odbyła się 
pierwsza wspólna konferencja z przedsta­
wicielami właścicieli w osobach pp. Mar­
cinkowskiego, Kaldyka oraz Kulińskiego. 
Kiedy i tutaj nie osiągnięto porozumienia, 
wniosła Komisja Zarobkowa do Wojewódz­
kiej Komisji Rozjemczej o rozpatrzenie za­
targu w zawodzie graficznym. W dniu 14 
listopada wydał Sąd Rozjemczy przy Woje­
wództwie pod przewodnictwem p. Zalew­
skiego wyrok. Warunki nasze zostały 
w większej części odrzucone, a przyznano 
do zarobków, podwyższonych podczas strej-. 
ku do 51 zł. iO°'0 nadwyżki, przesunięto 
również 4-tą kategorję płacy z 24 na 23 
lata

Wobec takiego wyroku zwołane zabra­
nie członków Okręgu wypowiedziało się za 
dalszą walką. Jednak Komisja Zarobkowa, 
nie widząc już możności przeprowadzenia 
lepszych warunków, przyszła do przekona­
nia, że akcja dalej prowadzona byłaby bez­
celowa. Właściciele m imo poniesionych 
stra t starali się wszelkiemi środkami zwal­
czać naszą siłę i tu ta j w im ię dobra orga­
nizacji akcję trzeba było kończyć, odkłada­
jąc przeprowadzenie dalszych zasadniczych 
postulatów na czas późniejszy.

Tak więc w dniu 20 listopada zebrani 
członkowie ze zdumieniem przyjęli oświad­
czenie Komisji Zarobkowej. Mała część ty l­
ko wypowiedziała się w głosowaniu za pod­
jęciem pracy. (Dok. nast.).

Obrady Elektoralnej.
W dn. 29 marca Zarząd Zw. Druk. Zjędn. 

Zaw. Polskiego zwołał sprawozdawczo-wy­
borcze zebranie członków. Zebranie rozpo­
częto po 4 ej p. p. przy obecności około 
100 czł., skończono o 12-ej przy udziale k il­
kunastu osób. Obrady były mimo stosun­
kowo niewielkiej liczby uczestników burz­
liwe i chaotyczne.

Na początKu zebrania wstawiono do po­
rządku dziennego punkt o połączeniu się 
zw ązków z E lektoralnej i z Bednarskiej. 
Wniosek ten, gdy był stawiany przedtem 
na posiedzeniu z-rządu, został odrzucony. 
Większość zebranyrh cz'onków mimo opo­
zycji części członków zarządu i przeciwni­
ków połączenia wniosek ten postawiła Wła­
ściwe obrady rozpoczęto sprawozdaniem 
zarządu za rok ubiegły.

Sprawozdanie omawia przebieg zatargu 
w r ub. Wobec gróźb Rady W}., iż zlokau- 
tu ją drukarzy warszawskich, „jeżeli nie zqo- 
dzimy się na obniżkę 5 '.%  swych płac, 
Związek nasz porozumiał się ze Zw. na 
Bednarskiej; omówiono taktykę  postępo­

wania, wybrano Komisję Cennikową M ię­
dzyzwiązkową i rozpoczęto działalność 
wspólnie". Dalej sprawozdanie wspomina 
o pożyczkach, udzielonych Poznaniowi na 
pomoc strejkującym. Potępia dzikich, iż gdy 
drukarnie stanęły, nie krępowali się brać 
zapomogi od organizacji, do które j nie chcieli 
należeć.

Podkreśla małą wytrwałość i solidarność 
członków. „O ile na początku wpływały 
składki z opodatkowania normalnie, to  już 
po 3 — 4 tygodniach rozpoczęły się zale­
gania, a po 8 — 9 tygodniach zaledwie 
mała garstka poczuwała się do obowiązku 
niesienia ciężarów walki"... Dezerterzy cze­
kali, trzymając fundusze na walkę w swo­
ich kieszeniach, pytając się, jak się walka 
skończy.

Sprawozdanie przyznaje, iż ostatnia wal­
ka zdemoralizowała członków. „N iemal 3/4 
kolegów zaległo w opłacie składek i opo- 
datkowań". Zarząd, chcąc ratować organi­
zację, „zniósł wszelkie zaległości", t. j. 
uśw ięcił dezerterstwo i „dał możność po­
wrotu wszystkim zaległym członkom".

Mamy pewne wątpliwości, czy powrót 
nastąpił w takich granicach, jak zarząd się 
spodziewał. Sprawozdanie bowiem wylicza, 
iż 90 członków skreślono. A z pozostałej 
liczby (403) zaledwie ‘/ i przybyła na zebra­
nie. Cyfry te wskazują, iż „dezerterstwo* 
się rozpanoszyło. Jest to  skutek istnienia 
dwu organizacyj oraz niezawsze stojącej na 
wysokości zadania tak tyk i związku z Elek­
toralnej.

Sprawozdanie kasowe wykazuje, iż o r­
ganizacja miała 81 000 zł. wpływów, w tem 
ze składek 27 700 z ł, na fundusz zapomo­
gowy 7.870 z ł, z opodatkowań na lokaut 
36.189 zł. Rozchody wyniosły; administracja, 
lokal, druki i t  p 2.169 z ł, zapomogi bez­
robotnym 15 148 zł., na stre jk poznański 
1.500 zł., pożyczka 6 500 zł., na zatarg war­
szawski 36,189 zł. Przewyżka wpływów dała 
20 879 zł.

Nad sprawozdaniem zarządu wywiązała 
się długa i burzliwa dyskusja, wymierzona 
głównie przeciw mniejszości zarządy, dążą­
cej do połączenia. Głównym oponentem był 
ko l Starzyński.

Zarzucał on zarządowi, iż zaprzepaścił 
nieprawnie fundusze organizacji, występu­
jąc do walki w obronie cennika wspólnie 
ze Związkiem z Bednarskiej. Twierdził, iż 
było niepotrzebnem porzucenie pracy, by 
zmusić właścicieli do zawarcia zbiorowej 
umowy i t. p

Kol. Starzyńskiego nie nauczył niczego 
ostatni zatarg. W czasie zatargu występo­
wał przeciwko tak t\ce  obranej przez oba 
zarządy i wspólną Komisję i tw ierdził, iż 
walka będzie przegraną A na zebraniu mi- 
m , iż walkę wbrew jego przewidywaniom, 
wygraliśmy, taktykę, dzięki które j osiągnę­
liśmy zwycięstwo, potępiał w nader ostiych 
słowach. Otrzymał też na zebraniu należną 
odpowiedź; obrońcy działań zarządu na­
zwali jego wystąpienie „prowokatorskiem ", 
a zebranie zatwierdziło sprawozdanie za­
rządu, taktykę pod zas zatargu i obdarzyło 
nadal mand tami tych, których kol. Sta­
rzyński tak zaciekle zwalczał.

Wystąpienie kol. Starzyńskiego, choć 
skierowane przeciw zarządowi, właściwie 
skierowane było przeciw połączeniu i człon­
kom związku z Elektoralnej, którzy do tego 
otwarcie dążą. Krytykując wspólną akcję, 
wspólną kasę strejkówą, chciał uderzyć 
w id°ję  połączenia, spotkał go zawód

Wystąpienie kol. Starzyńskiego pow ięk­
szyło jeszcze zamęt w organizacji żó łte j. 
Bardzo wielu z 1/i  członków wyszło obu­
rzonych i zniechęconych Tego rodzaju w y­
stąpienie nie mogło zachęcić członków do 
organizacji.

Po dyskusji nad sprawozdaniem uchwa­
lono przyjęcie funkcjonarjusza płatnego. 
Organizacja weszła w ślady Związku na 
Bednarskiej mimo, iż przedtem twierdziła, 
iż jest to marnowaniem funduszów związ­
kowych. Życie okazało się silniejsze niż 
frazesy.

Dyskusja za połączeniem z powodu burz- 
liwości obrad rozpoczęła się bardzo późno 
i przy małej liczbie członków. W poprzed­
nim numerze podaliśmy, iż połączenie od­
rzucono. Zostaliśmy wprowadzeni w błąd, 
a poprawić go nie zdążyliśmy. Wniosku 
z powodu małej liczby członków nie gło­
sowano. W dyskusji stwierdzono, iż w ięk­
szość członków organizacji z Elektoralnej 
jest za połączeniem. Przeciw występowano 
słabo, wystawiając raczej zarzuty formalne, 
niż zasadnicze, w rodzaju, że jeszcze za- 
wcześnie, że należy zwrócić się do organi­
zacyj Centralnego Związku, czy godzi się 
na klasowość i t. p. Przeciwnicy poucze­
nia obawiali się postawić sprawy jasno. 
Nie pokazali swego partyjnego oblicza. Ci, 
którzy pyta li się, co o klasowości i połą­
czeniu myśli cała Polska drukarska, m ogli­
by dawno znaleźć odpowiedź w uchwałach 
Zjazdu i w artykułach działaczy z prow incji 
w sprawie połączenia. Znajdą też i w bie­
żącym numerze opinję długoletniego dzia­
łacza związkowego z Bydgoszczy.

Sprawa połączenia jest jeszcze otwartą. 
Zwolennicy połączenia zarówno w zarządzie 
jak i szeregowcy organizacji, a stanowią 
oni większość, obowiązani są ze względu 
na ich własne i ogółu interesy stanowcza 
dążyć do połączenia w jaknajkrótszym  cza­
sie. Do tego między innemi winna ich skłonić 
wewnętrzna sytuacja żółtej organizacji. 
Z ostatniego zatargu wyszła ona mocno 
osłabiona, w przeciwieństwie do klasowej, 
którą ogień walki wzmocnił. Osłabienie 
wyraża się w dezerterstwie, w niepłaceniu 
wkładek i opodatkowań, w nieinteresowa- 
niu się członków sprawami ogólnemi i or­
ganizacyjnemu Zwolennicy po'ączenia mają 
obowiązek ratować organizację od osta­
tecznego rozkładu, a ratunkiem jest ty lko  
połączenie. A. B.

W  sprawie święta 1-go maja.
Komisja Centralna Związków Zawodo­

wych wzywa wszystkie organizacje zjedno­
czone do jaknajenergiczniejszego przygo­
towania demonstracji majowych i wezwa­
nia do udziału w nich wszystkich zorgani­
zowanych członków.

Demonstracje te Związki winny organizo­
wać w ścisłej łączności z temi partjam i socja- 
listycznemi, z którem i klasowy ruch zawodo­
wy utrzym uje bratnie stosunki współpracy

Organizacje zawodowe wspólnie z prole- 
tarjatem całeao świata winny jako aktualne 
hasła tegoroczne wysuwać przedewszyst- 
kiem;

Walkę z m ilitaryzm em  i z zakusami wo- 
jennemi;

Walkę o urzeczywistnienie solidarności 
i braterstwa międzynarodowego;

Walkę o utrzymanie 8-mio godz. dnia 
pracy i 46 godz. tygodnia pracy;

Walkę o zabezpieczenie bezrobotnych.
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